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Ha łona Pil amonow ioz ps"CzyżykB 
Obecni® Zychowicz
nazw.panieńskie Sztorc o.Kazimierza
1 Stanisławy z Traczów
za nu 20-041 Lublin, ul.Łopacińskiego

5 xa.57

Moja działalność w podziemiu z okresu okupaoji datuje się od 

rozpoczęcia drugiej wojny światowej *939 r-i Miałam wówczas 19 lat* 

Koniec września - Warszawa skapitulowała. Bohaterski żołnierz polski* 

gotów do walki w obronie ojczyzny, został pozostawiony sam sobie. 

Miota się, szarpie* szuka dawódców, czeka rozkazów, ale nie znajdując 

tego - głodny, zmęczony z ranami na pokaleczonych nogach, od oiężkich 

podkutych gwoździami butów, szuka wsparcia i  wolnej ścieżki do domu. 

Wychowana w miłości do ojczyzny z wpojonyccbcpatriotyzmem przelanym 

z historii o Polsce, nie mogłam ja, ani moja matka patrzęó obojętnie 

na wydarzenia drugiej wojny, które już w pierwazyoh dniach były Stras s 

liwym oiosem dla oałej armii i narodu polskiego*

Dlatego los polskiego żołnierza odczuwaliśmy jak swój własny, co skła­

niało nas do pg&niasienią jaknajdalej idącej pomocy, której mogli 

spodziewać się od swoich rodaków. Wielu takich rozbitków, czasem 

po 7 - 9  osób dziennie znajdowało u nas schronienie, ciepły posiłek 

w postaci kartoflanki z c$lebem» którego nam nie brakowało /ojciec 

był piekarzem/ coś do przebrania się w cywilna ubranie i nocleg po­

kotem na podłodze pościelonej cienko słomą.

Już w tym okresie tjt październik-listopad 1939 rf organizacją pomocy 

polskim żołnierzom zajęła się fani Sofia Suszyńska /Wdowa po polskim 

pułkowniku/ - ona doi nasz obrała na kwaterę, do której znoszono 

zebrane rzeczy jak ubrania, odzież, obuwie itp.

W zbiórce tej chętnie udział bralis pp.Janina Poznańska, Irena Za­

rębska, Helena Szczukowa, małżeństwo Bąbolowie, małżeństwo doktoro­

wie Paszkiewiczowie i Sowińscy, inż.Iwaszkiewicz, Ryszard Zwierzyna, 

Anna Olszewska, Zofia Stefańska i wiele innych których nazwisk nie 

pamiętam.

Współpraoa w Ar osób tworzyła ooś w rodzaju tajnego komitetu pomocy. 

Oddawane - pozostawione przez żołnierzy za odzież cywilną wojskowe 

buty, mundury, czapki, pasy, broń długą oraz i  krótką oraz granaty 

składaliśmy do wielkiego kosza-kufra, z którego w nocy wynosiliśmy 

do dołu wykopanego w komórce stojącej przy kilkuzakanarkowej ubi- 

kaoji.
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Dół był wyłożony papą smołowaną a sklepienia wykonane z podkładów 

kolej owy oh. Początkowo naszym celem było przechowywanie ty oh. rze­

czy i  zwrot ojczyźnie wyzwolonej przez Anglię i  Praneję, na co 

wówczas wszyscy czekaliśmy, la dzieje takiego wyzwolenia okazały 

się tylko mżonkami. W dniu 13 listopada 1939 r . wojska sowieckie 

zamknęły granicę na Bugu* a w pozostałej części Polski ugruntowały 

swoją władzę wojska niemieckie, co było powodem, ograniczającym 

bardzo poważhie dotychczasowy ruch ludność ui Od tej cłiwili rozpo­

częły się częste aresztowania, przesłuchiwania ludzi w porze noc­

nej przez HUD i  wywożenie na Syberię, Aresztowania dotyczyły tak­

że młodzieży szkolnej zrzeszonej w organizaojyoh ZHP oraz Źywa- 

Torpeda♦ Oprowadzanie swoich metod panowanie na terenach zajętych 

tak przez wojska sowieckie jak też niemieckie, były powodem de 

dotychczasowi żołnierze nie mając możliwości powrotu do swoich 

rodzin za Bug ani w jjłąb Polski, gromadzili się $o lasach, co 

było częściowym powodem tworzenia się oddziałów partyzano kich*

Ha przełomie 1940-1941 po otrzymaniu adresów od wielu osób Wywie­

zionych zaczyna się intensywna praca w postaci wysyłania paczek 

żywnościowych oraz z odzieżą /  z którymi ja miałam de czynienia 

ze względu na mój charakter p$acy w sklepie wGławniastozbytB. 

Ponieważ sprzedaż wędlin i  tłuszczu była ograniczona do 40 dkg 

na jedną osobę, akcja tej pomocy w postaci szykowania i wynosze­

nia kilkukilogramowych paczek dziennie, lub sprzedaży ty oh ilości 

osobom wysyłającym była ryzykiem nie tylko utraty pracy ale i  wol­

ności. Wiosna 1941 r, przyniosła wiele zmian w moinfoi życiu, 27 

kwietnia odbył się mój ślub z Gerardem Filemonowiczem absolwentem 

Szkoły Nauk Politycznych Tą Warszawie, W nocy z 21 na 22 czerwca 

tego roku, po krótkiej walce zbrojnej i powietrznej, wojska sowiec* 

kie wycofały się a miasto Brześć n/Bugiem w ciągu paru godzin z«£ 

stało ząjęte przez Hiemców. Pozostaliśmy wszyscy bez pracy. Mąż mó- 

dostał posadę w Przędzie Wojewódzkim w Brześciu*

Jesionią tego roku przyjął administrację majątku będącego własnoś­

cią żony majora WP pani Julii Cendro w Oziatach.

Początkowo mieszkaliśmy w gminie, gdzie stałe kontakty mieli 

wójt gminy Oziaty bardzo wysoki, przystojny starszy siwy pan 

/nazwiska nie pamiętam/. Komendant miejscowego posterunku Dzikow­

ski oraz dojeżdżający pan Lasota /imion nie pamiętam/. Bałam się 

wspólnych spotkań tych panów, które w tajemnicy odbywały się w 

naszym mieszkaniu#
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Obolałam jaknajmniej wiedzieć* z czego i oni również byli zadowa­

lani. Wieś Osiaty były położona olcoto 40 km. od Brześcia w kierun­

ku na Kebryń. Mając do dyspozycji konie z majątku około 1 ras V 

miesiącu przyjeżdżałam do swego mieszkania te Brześcia. Późna je­

sień i sima 1941 eta 42 ?§ nie pozwoliła ml nocować w swoim miesz­

kania, w którym byłe bardzo zimne* więc zatrzymywałam się u swojej 

matki Stanisławy Sztorc* zam. w Brześciu przy ul? Batorego 3 mfl. 

Będąc u matki spotykałam nieznajomych mi mężczyzn* a na moje pyta­

nie kto to jest matka odpowiadała wymijając o* żet ifcni Suszyńska 

przyprowadziła z polecenia pani ©Staniewicz i chwilowe mieszkaj ąt 

Byli to ludsie młodzi, obyci 1 kulturalni! Matka mejs była poza 

wszelkie! podejrzeniami przez wzgląd na wysoką wartość moralną 

1 etyczną, a renie bała się wówczas angażować w sprawy konspiracji 

z uwagi na mój odmienny stsnf

W marcu czy też kwietniu 1942 rf będąc u siebie w mieszkaniu w

Brześciu przy ul. Cichej 1 ktoś zapukał do mieszkania już po go­

dzinie policyjnej. Okazało się, że była to moja matka w towarzys­

twie nieznajomego mężczyzny a poleceniem ukrycia go przez parę 

dni." Od niego dowiedzieliśmy się, że jest to tak zwany "ptaszek*

$ak nazywano oficerów dywersji szkolonych w Anglii /za granicą 

nazywano ich cicho-ciomnymi/*

W rozmowie z tym panem dowiedzieliśmy się, że w końcu grudnia 41r. 

były zrzuty angielskie na teren ?olskx w okolicach Skierniswio. 

Zrzuty te podobno nie były udam /powodów nie znam/, ale najsmut­

niejsze było te, że paru skoczków zostało przez Ulema <5® za bity oh 

przy zwijaniu spadochronów* Część jednak zdołała ujśó z życiem.

Ha początku stycznia 1342 roku niemieckie władze okupacyjne zor­

ganizowały komisję relnioze-prawną* do której z racji pełnienia 

funkcji administracji majątku wyznaczony był mój mąż oraz wyżej 

wspomniani wójt gminy Oziaty i  pan Lasotat

Komisja miała za zadanie dokonanie spisów ziemi eraz Inwentarza 

żywego. W tym okresie dużą wartość przedstawiały konie#

Wiadomym mi jest, że w tym czasie najlepsze konie zostały przekazani 

do partyzantki*

Sprawami dostarczania dla partyzantó? koni zajmował się wówess* 

pan Lasota. % tego i  innych powodów dowiedziałam się* że mój m«fc 

jak również wójt i pan Lasota współpracowali z partyzantami p.sw 

"Maria Jurysta*1.

- 3 Ą
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2, w,w. powodów była. stale niespokojna o męża, tymbardziej że w 

naszym mieszkaniu przechowywaliśmy równio* karabin. Ponieważ była • 

to wieś i wszystko jak na dłoni, byłam tak podenerwowana, że nawot 

skrzypiący za oknem śnieg wzbudzał we mnie siarach, i  atak his tery oz* 

nogo płaczu.

% tych właśnie powodów, jak równio* z mojego 4 tyra ozasio odmien­

nego stanu udało mi się nakłonić męża do rezygnacji z pracy 1 W 

końcu marca przed Wielkanocą przenieśliśmy się z pracy 

«««»» a powrotem do Brześolaf Mieszkanie mojej matki, która była 

już po zaprzysiężeniu i  miała psi "Byba* - była kwaterą zarezer­

wowaną przez panią Suszy^skąi

Bo porozumienia się z moją matką musiało byś użyte hasło s*czy 

jest ryba do sprzedania?" Kiedy podający hasło usłyszał edpowiodś 

potwierdzająoą - oznaczało to, że trafił do właściwego miejsca 

uzyskując tym samym wstęp do mieszkania^5

W rocznicę naszego ślubu 27 kwietnia 1S42 r* Niemcy aresztowali 

mojego męża. Jak doszły nas wiadomości - w dniu tym były liczne 

aresztowania.

Było to dla mnie wielkim ciosem, gdyż w tym okresie byłam już 

w 7  - mym miesiącu ciąży, Hąż mój siedział w więzieniu na 1-flzym 

piętrze? Ponieważ istniały nikłe możliwości ujrzenia go na moment 

przez uchylone okienko - całymi godzinami sterczałam pod lezie­

niem wyczekując tej chwili, jedną taką miałam przez 3 tygodnie*

Było to dla mnio wielką męczarnią, Walczyły we mnie wówczas dwie 

różne siły mego charakteru. Jedna uginała się pod oiężarem ciosu 

i wadarzeź, a druga hartowała wolę, zaciskała pięści, wzbudzała i  t 

utrwalała nienawiść do Niemców, dodaj ąo sił do walki z wrogiem, 

co było powodem, że w niedługim^czasie oficialnie wstąpiłam do 

ruchu oporu. Z tego względu, że skład straży więziennej poza 

Biemcami wchodziło i paru Polak&r /którzy należeli de AK/, przez 

jednego z nich wprowadzona zostałam nawet do oeli mego męża,

Bgło tam około 10 osób, wszyscy bladzi i  wystraszeni, W chwilach 

takich nie wie się czy jest to szczęście ozy rozpaoz.: W każdym 

wypadku jest faktem, że zapomina fcię o rzeczach najważniejszych^ 

Były to chwile krótkie, ale do śmierci nie zapomniane*

Byłam wtedy bezsilna 1 nie felałam sposobu, aby męża stamtąd wy­

dostać. Po 3 tygodniowym więzieniu w Brześciu został wywieziony 

do Równego, gdzie mieścił się sztab generalny 3 .Di 

W czerwcu Mamusia moja jeździła do Równego, zawiozła bieliznę 

i żywność, leoz widzenia nie uzyskałaś 12 lipce urodziłam oórkę*

W połowie września a 2 mieś.dzieckiem i matką udałyśmy się do
7



Równego. Po usilnych staraniach uzyskałam w biuasa przepustek 10-oio 

minutowe t?idJ3enio pod obssrwccją bardzo wielu gestapowców* Bell się* 

że v? beciku coi nogę rsledf wyglądał strasznie* Bardzo chudy*twarz 

trupia żółta, sinj i  cuchnąc? stęehl5.sną^ Oczy wystraszone i  nia patrz* 

ce - rozbiegajae, Ilia mogli&ac? do siebie nie pwfiedzieó* gdyż niewy­

powiedziany ból zociskŝ r nosze krtanie, a tipjraecz stał tuż przy mnia, 

jak ró#nioż nawet nie widzieliśmy się dobrze* bo zbliżyć mogliśmy się 

tylko m  odlagłoóć 1 metra, a łzy zalewały nam oczyf W głowie miałam 

szma i wrażenie* że ziemia kręci mi się pod nosami* dziecko mu poka­

zu &aa* ale sanim zdążyłam mętet prasa łzy zobaczyć i  chciałam zapytać 

ja£ jego zdrowia* już nas rozdzielonośl

Przed wyjazdem z Srzeicia dostałam adres do Róinego do osób już pra­

cujących w Z*¥*2£u^ffachlar£w

Od nich dostałam skiarcwanls do ad*skata* który miał wśród ITiemc ów 

rozległa stosunki i  wiola pomaga! Polakom*

Zostawiłem iłu H *000 karbowane ów/s tym czasie obiegane morrfca/* a było 

to wszystko co miałem. Pieniądza ta miały słufcyć do załatwienia spra­

wy a Bierneami przy bufecie*

Nadziei wielkich nic obiecywał, ale był to uczciwy i rzetelny Polak 1 

całym sercem oddany konspiracji na tamtych terenach* Po rozmowie a nim 

odjechałam z Równego z jakąś wiarą w lepszą przyszłość* Adwokat pora­

dził mi* abym pojechał?, do domu* zgromadziła trochę pieniędzy i  na­

stępnym razem przewiozła nowe buty i płaszcz i  co* no głowę*

Liczył się z ewentualną ucieczką więźnia za op^hoot^m br Biciem czuj­

ności aa strasy Niemców.

Wróciłam do domu* Spieniężyłam urządzanie mieszkania jaki stół, krze- 

ała* szafę oraz wielo innych raeosy i  w dniu 23 października 1942 raku 

byłam już w Romem* obardzona dsieokiem w becie i pieluchom!, w/w gard 

robą męża* żywnością, oraz 10 kg aoli dla Pańatwa Gcatarz&f, którą 

wiozłam w podzięce za te* że będąc w Sośnem mogłam ai§ u nich aa trzy- 

mać* badanego wynagrodzenia za to nie chcieli* a w Równem występował 

ogólny brak soli* Z niewiadomych mi przyczyn w tym dniu pociąg zatrzy­

mał się w odległości 6 km* przed miastem, ca spowodowało konieczność 

przebycia tych 6 km* piechotą* Do państwa Gontarzów przybyłam dopiero 

na godz* 2-gą w nocy*

— (A ~5

- 5 -
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Z: powoda ciężaru jaki dźwigałam ze sobą żył? na rękach wystąpiły mi 

jak sznury. W czasie mojej nieobecności w Równem do państwa Gonta­

rzów został dea?ęczen? przez plebana list od mojego męża na świstku 

papieru oderwanym z worka, w którym błagalnymi słowami prosił po­

wtarzając kilkakrotnie chleba,eh2ebe.*. Żona jak przejadało zs-pła- 

ci as wszystko* Po paru godzinach snu udałam się do adwokata# który 

przyjął mnie z zadowoleniem. Dowiedziałam się, że sórawa mojego 

męża jest na dobrej drodze* że udało się spowodować wysłania męża 

wraz * innymi więźniami na roboty do osady Krechowieckie$ oddalonej 

13 km od Równego* Przydzielenie go do robót przy budowie barak&r 

w es#3 Krechowieckim wiązało się z nadzieją i przygotowaniem de ucie­

czki.

Pieniędzy żadnych adwokat nie chciał twierdząc, że jeszcze tamtych 

nie wydał*

Około 7-oo reno 28 października 42r. wraz z panem Gontarzem piecho­

tą wyszliśmy do w/ff ossdy. Pan Gontarz niósł plecak s zawartością 

odzieay i żywności orna tecakę, a ja z dzieckiem na ręku w becie'.

Był to dzieii zimny i przez cały czas utrzymywała się mżawka drobnego 

deazczu* Było południe w odległości ok*200 mtr. przsd osadzą Krecho- 

wleoką migało nas kilka samochodów niemieckich, na co zwrócił uwagę 

pan Gontarz, twierdząc że jak będziemy wraca3 to nie będzie żadnego 

żeby nas podwiózł.

iiiemal w tym momencie usłyszałam mocna stukania w szybę od wewnątrz 

w jednym samochodzie ciężarowym w osobie stukającego poznałam owo* 

jego męża.

Był bardzo zmieniony, ale poznałam go po niebieskiej koszuli# Wyglą­

dał na bardzo zrozpaczonego i rozpaczliwie dawał mi zneki rękami, «jtk 

wykonujsło ruchy od piersi w przód, co mięło csnGOzaó, że wywe&ą go 

spowrotem do R&rne£o.*! Zaczęłam w tej chwili biec za tym aanochodem, 

chyba móż ubłagał kierowcę, bo po ujechaniu ©kit00 mtr obudowany wóz 

zatrzymał się! Siałam nadzieję, że może dobiegnę i podam mu paezkę 

z chlebem. Vf tym samym czasie jadęey parę mtr z tyłu samochód Polowy 

z 4 gestapowcami również się zatrsymał* ty szło z niego 2 Hiemodef 

Jeden z nich otworzył od strony kierowcy drzwi w/w samochodu, sapew­

no miała miejsc# jakaś rozmowa, m  mement zatrzasnął jo.' Po tym na­

tychmiast obydwa samochody e&jeohsły.

Nawróciliśmy spowrotem do osady Kreohowieokiej. Stał tam biało wy­

celowany murowany budy nem, w którym itiemcy mieszkali czy toż urzę­

dowali.

Poprosiłam wartownika, aby mnie wpuszczono de środka* Wartownik na­

tychmiast zatelefonował 1 pc tym dał ml znać abym weszła?

- 6 -i
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W biurze tym poznałam 2 gestapowców, których widziałam w więzieniu 

w Róitnom* Zapytałam ich o swojego męża, dlaczego wywieziono go do 

Hdwnego* Jeden z nich zaczął sobie ze mnie żartować, że młoda mę­

żatka stęskniła się za mężem, a drugi powiedział mi, że pojechali 

do Równego po materiały budowlane # Słowa jego trochę mnie podbudo­

wa ły♦ Mierzyłam w to, że tak mogło być* Pełna nadziei, że mąż nie­

długo wróci postanowiłam w pobliżu poczekać*

Usiadłam po przeciwnej stronie szosy na pagórku, na ściętym pniaku 

i wyczekiwałam do zmroku* Dziecko karmiłam piersią i  pieluszki su- 

azyłam na piersiach# Żaden sa«łocłiód nie wrooił do osady* Pan Gontarz 

poszedł na kolonię do gospodarzy dowiedzieć się o nocleg*

Mieszkańcy byli tak wystraszeni, że nawet rozmawiać bali aięi* 

Szarzało na dsrorzei Zmęczona, zmarśnięta *  3*5 miesięczną dzieciną, 

a przede wszystkim przejęta śmiertelnym strachem o los męża poszłam 

ponownie do biura ©bozotjego, oczywiście z wielkimi trudnościami,jakie 

robili wartownicy przy bramie wejściowej, wpuszczono mnie* W sercu 

tliła si§ maleńka iskierka nadziei, może jakąś inną bramą przyjechał, 

noże przeoczyłam wjazd jakiegoś samochodu - kiedy opuściłam miejsce 

oczekiwania na pagórku, aby opłukać w rowie z wodą pieluchy* ile  

w gestapo zgaszono tą nikłą nadzieję moją* Sie -wrócił* Nawet rozma­

wiać nie mieli ochoty ze mną* Dziecko straszliwie płakało* Zezwole­

nie na nocleg wydaho nam*

W jednym z mieszkań użyczono coś gorącego do zjedzenie oraz dziecin­

ne łóżeczko wiklinowe, gdzis ułożyłam dziecko i skulona &a pół drze- 

iaiąc przemęczyłam się do rana* Następnego dnia rano o godzić,©o było 

czynne biuro* Dowiedziałam się ed Niemców, że mąż mój został wywie­

ziony do Aównego i tutaj już nie wróci* Pozostało mi tylko wró- 

oić tam skąd w ciężkim trudzie przysz3am* 1 tak też zrobiliśayi Do 

.Solnego dobrnęłsm snów pischotą na godz*l4 ,eo* Płaczące dziecko zo­

stawiłem u pani Gontarzowej, chwyciłam koszyk z bielizną, trochę 

żywności i  pobiegłam do gestapo* Przed wejściem ujrzałam stojące 

samochody ciężarowe na ulicy i wyskakujssłeych młodych prawdopodobnie 

Ukraińców będących w armii niemieckiej* Byli spoceni, czerwoni zss 

twarzach* Karabiny na plecach, a buty wysokie i cholewami oblepione 

gliną i białjm wapnem. Sercs szarpnął niepokóg*

Boże skąd wracają? Ale odpowiedź nie cholała dotrzeć do umęczonej 

głoez, ani świadomości mojoj*

- 7 «
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W biura® przepustek zwróciłam się do dolmeczera o zezwolenie na do­

ręczenie paoski. Za późno pani przeszła powiedział# Myalałam, ze ma 

na uwadze godz#15-tą, do której wolno doręczać paczki# Jest godzina 

1440, więc jeszcze sam 20 minut czasu odpowiedziałam. A ja pani m4- 

wię, że sa późno pani przyssła. Ifie dopuszcza łan tego na j straszniej - 

szego do siebie, łg a ła m  o zezwolenie, a on z ironicznym uśmiechem 

w;;pisał mi je$ Wiezienie było w odległości olr.250 mtr. Otoczono trzo­

ra ogrodzeniarui i dwa-ia zamkniętymi bramami# Dy*.urny wartownik prze­

jął ode ranie koszyk z przepustką,a ja wyraziłam głośną zdziwienie 

dlaczego jest tak wiele ludzi przed więzieniem? Ktoś ze złością 

posiedział p&t To pani nie wie, te dwie godziny temu wjwioźli 200 

osób m  rozstrzelanie ?

Odebrało mi to głoa i ówiodomośó, ale jak pięśó ei\ny i  twardy głos 

zapytał co ja tu robię pod brsmąi ft?zede mną stał komendant więzie­

nia? Znałam go z poprzedniego pobytu we wrześniu w Bagnem# Przynio­

słam bieliznę i  chleb dla męża odpowiedziałem# Męża pani tutaj nie 

m  I A sędzi? jest spytałam. Wywieziony został do osady Krechowieekiej 

Był tam, ale wczoraj przywieziono go z powrotem do Równego. Daisiaj 

odesłaliśmy go tam - twierdzi szwab® Hieprawde mówię. Godzinę temu 

jak wróciłam piechotą z Krechowic, parę mijających ranie samoched&tf 

zatrzymywałam po drodze, lecz nie było w nich męża, te ja nie wiem 

gdiie jest. 3 nas go nie ma, odpowiedział twardo, odwrócił się i  po­

szedł wgłąb więzienia# Za chwilę wrócił żołnierz z nienaruszonym 

koszykiem i kręcąc głową rozkładał ręce. Dopiero wtedy orozłsoiałem 

co znaczyły samochody ubłocone z kołami po osie w wapnie, czerwoni 

żołnierze z karabinaasi i słowa tłumacza - za późne pani przyszła#

Syn Gontarzów 12 letni Stesio, którego matka wysłała za mną przypro­

wadził mai® do mieszkania* Wstępnego dnia tj.30.X  42. tłumaoa ge­

stapo oddał mi szalik, zegarek kieszonkowy m^ża, kalendarzyk z no­

tesikiem, małe wieczne pióro /tak sif to wówczas mfo-iło/ i  ołósok 

w jnermurkowej oprawie i  około 200 karbowane &y, a przypieczętował 

to wszystko słowami# *Wczcraj został rozstrzelany*.

więc, to był już koniec. Dostałam jakiegoś e ^ ł u , wyzywałam ich 

«*3 morderców, oprawców, bandyta, tłumacz coś do mnie mówił, radził 

abym wyszła, ale mcie było już wszystko jednoi Zrozpaoaon© krzycza­

łam* zamordowaliście ojca,możeoi© to samo zrobić ze mną i dzieckiem*
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Zl sąsiedniego pokoju wyszło 2 lliemcdw, zwabieni krzykiem i płaczem. 

Jakiś krótki niemiecki szwargot i & za barier? w?szedł tłumaoat Ujął 

mnie silnie pod paohę i  ze słowami - ja pani radź? wyjść stąd, bo 

będzie źle. Ma pani daieoko i  trzeba dla niego ży4, wyprowadził mnie 

a biura. vf korytarzu czekał znowu na mnie syn Gontarza** który zapro­

wadził mnie do domu.

31»X 42r. będąc u adwokata otrzymałam zwrot wszystkich pieniędzy. Był 

zdumiony tym co zaszło. Twierdził, że zmieniły się władze niemieckie 

w gestapo. Ci co byli pojechali na front, a następcy dokonali dzieła?

dzieil wszystkich świętych 1»ge listopada byliśmy z Gontarzami u jej 

rodziny. BŁęó sióstr pani Marii pracowało z mężami w cukrowni, która 

była na terenie wojsko^jL w tzw.Eiałej. Ha tym te terenie odbywały 

się egzekucje, w odpowiedniej odległości od budynku cukrowni, 

ftirę dni wcześniej jeńcy sowieeoy kopali doły. Krytycznego dnia 29.X 

około £ode,13,00 tyłem wjechały 4 samochody cigżarorce pod trzyścia- 

nowe z dachem sscpy. Hiemcy wyganiali z nich nagich ludzi, wpędzali 

do dołó?/, strzelali z tyłu do nicn, a ci wyścielali sobą dołyt Stoś 

oderwał si- i uciekał w stronę cukrowni. Strzelano de niego, upadł, 

poderwał się i 'biegł dalej* ponownie przewrócił się, eby już nie wstać 

bo nadbiegający wartownik dobił go sztyletem. Jericy aasypywali rowy 

z ludźmi, najpierw wapnem, a j&otem ziemią. Sie bacząc czy ludzie oi 

żyją jeszcze czy nie, samochody wyrównały powierzchnię. Rodzina Goia- 

tarzowej z wieloma innymi osobami stali na rampie cukrowni i  byli 

naocznymi świadkami tego ohydnego hitlerowskiego mordu, jaki miał 

miejsce 29„I 1942 r . w Eósrnem*" iff kalendarzyki, który mi zwrócono po 

śmierci męża, od czerwca 42 były notatki np.Burza# wiatr, deszcz, 

później kilka krzyżyki? i cyfry np. w czerwou 120, w lipcu znów burza, 

wiatr, deszcz, krzyżyki i około 100. W sierpniu to samo i po krzyżykach 

ojfry 180. We wrześniu 200. W październiku przedostatni zapis - 13-te go 

osadę Krechowiecka. Ostatni zapis 28.X 42 - coś się dzieje# nie wiem? 

jeszcze. Głodny jestem i inni też. Czekam ! może ? może t Bla osób 

nie związsnyoh i nie zamieszanych tragedię wojenną byó może w/ir 

notatki byłyby trudne do odczytania. Ja zrozumiałam, że osnaozały ono 

masowe egzekucje w tych dniach.

Burza « oznaczała jakieś zabiegzanie, ruch9 przygotcwanie*’

Wiatr - to napędzanie z oel więziemia i wywożenie. Deszcz to łzy i  kulo 

Oyfry oznaczały ilośó straconych więźniów w danym terminie. Głodni byli 

na pewno wszyscy, a czekam i może to iskierka nadziei, że fcyd może burza 

wiatr, deszcz ominą go. Stało się .jednak inaczej.
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W połowią listopad! tego roku Niemoy masowo likwidowali żydów i getto 

Tej gehenny nie sposób opisać. Jeżeli wspomnę, że przechodząc około 

200 ratrp od miejsca gdzie żydzi skradali cały dorobek swego życia 

w postaci futer, odzieży i innych rzec27 - stos ten sięgał do wyso- 

kośoi. piętra na całą szerokość ulicy łącznie 3 chodnikami. Stert ta­

kich w gecie było bardzo dużoc Po oddaniu prze3 żydów tych rzeczy pę­

dzono ich na miejsce straceń.' Odzie to miejsce było nio Wiesio’ 

Nadmieniam tu także, że kiedy zoetało utworzone &etto, żydzi chcąc 

mieó na bieżzłco wiadomości o swoim losie wspowodowsli, aby najpięk­

niejsze młoda, wykształcona żydówka weszła w kontakty z gebietskomi- 

sarzem. Komendant przez pewien czas zatrudniał ją fiasiebioo Ha czym 

polegała jej praca nie ^iem,*

Ba imię było jej Barta /nazwiska nie pamiętam/? Miała równio ż wy bit­

nia przystojnego brata, który był arjwokatem? tworzyli tak piękną pa­

r ę ,  że idąc ulicą wzbudzali podziw wśród ludzi, którzy się ze, nimi 

Ogładalit Dochodziły pogłoski, że gebuotskomisarz zapewniał ją, iż 

w razie jakiegokolwiek niebezpieczeństwa, cna pierwsza będzie wie­

działa o tym. Jak się później okazało, potrzebna mu byłe dla niego 

i Niemców kontrybucji w postaci drogich kamieni, brylantów, platyny 

i złet3 » Być może, Se przedłużyło to nieco wegetację żydów 0 Ale kie­

dy przyszedł czee likwidacji 13 i 15 października .piękna Berta była
gebitsaomisarza i spokojna wróciła ao getta.a nuż 

do godzi22.00 u . .
0 północy Niemcy rozpoczęli likwiaaoję jogo 1  sama ta&że musiała po­

dzielić los innyoh<, Ja pracowałam wtedy jako łączniczka w Y-tym odń 

dziale łączności, gdzie szjfem była mo^a dawna profesor polonistyki 

pani Jadwiga Cataniewicz* pseudonim "Irena". ^rzez nią zostałam za­

przysiężona i otzzyinałam pa.MCzyżykn• Wielką pomocą w tym czasie oy- 

ło dla mnie dziecko i głjboki wózek-kareta. listka moja ps.rnItyban miała 

ze zadanie kupować wszelkiego rodzaju mundury polskie, rosyjskiepnie- 

mieckie, pasy,buty, czapki,hełmy i oczywiście na pierwszym planie broji 

amunicję i wszelki materiał wybuchowy. Wszystko wtedy miało rację bytu

1 było potrzebne. Część tego sprzętu przechowują u sieoie ne ul0Cichej, 

który dowoziłam w wózku pod dzieckiem. hic było to łatwe, gdyż musia­

łam się kryć z tfcvm nie tylko przed iłiemcami i innymi osobami, ale i  

przed własnymi teściami, którzy skłonni byliby mnia wyrzucić z domu, 

nająć już dość nieszczęścia za śmiercią syna.

Nc wszelkie zakupy, ja kich dok&riywaia moja matka pieniądze dostarozały 

nam rć&e osoby, -obudziły one podobno ze zrzutów z Anglii dolarach, 

leoz ay otrzymywaliśmy je już w markach niemieckicn.

- 10 •
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Jtemiętam, że kiedyś pieniądze przyniosła "Dziunia" Snopkównat 

Znałyśmy sif z lat szkolnych.

/  Kóżne przedmioty zakupywane przez matkę moją, o których wcześniej 

wspomniałam odbierane były przez Jura, którego kilka razy wy prosa- 

/  dzałara za miasto, wywożąc sprzęt w głębokim wózku pod dzieokiem'.

/  Bezpośrednio z mieszkania mojej matki odbierał także różne przed­

mioty Bolesław Łopian ps."Wilk". fieaoowało nas wiele osób, ale oso­

biście bardzo mało się znaliśmy* Dzisiaj po 30 latach śmiem stwier­

dzić, że siatka łąpznoścl była tak wspaniało zorganizowana, że wszy­

stko to działo się w otoczeniu Niemców, którzy byli zupełnie zdezor­

ientowali, gdyż oi, którzy współpracowali ze sobą również nie znali 

się wzajemnie*

Porozumiewaliśmy się ze sobą za pomocą pseudonimów,haseł,szyfrów

1 kluczami de rozwiązywania ichf 

/  Miałam wtedy kontakty z panią Zofią Suszyńską, Zofią Stefańską, Ma­

rysią Jabłońską, Bolą Pietkiewicz, Stanisławem Zawadzkim, który był 

kierownikiem młyna i za jego pośrednictwem dostawaliśmy mąkę, różne­

go rodzaju kasze i inne artykuły, które roznosiliśmy najbardziej 

potrzebującym osobom, znajdującym się w ciężkich warunkach material­

nych! Współpracował z nami również Stanisław Szgonar pa*" Pogrzebacz" 

"Jur" prowadził działalność organizacyjną oddziału partyzanckiego 

z ramienia ZWZ-4K na terenach Brześć-Żabinka -Kobry ńj Zakładał sieć 

pocztową, kurierską, bazy przerzutowe. Sumy pieniężne,jakimi dyspo­

nowaliśmy były zbyt szozupłe, aby wystarczały na potrzeby związane 

z działalnością organizacyjną oddziałów partyzanckich? Jako przykład 

pamiętam fakt, jaki miał miejsce na wiosnę f 943r. kiedy przeniesiono 

de naszego mieszkania dużego zabitego wieprza w celu rozsprzedania» 

co też uczyniłyśmy szybko z matką* Za otrzymane pieniądze - za całą 

sumę zakupiłam parę rowerów, lekarstwa, bandaże, opatrunki, latarki, 

karbid, żyletki, zapalniczki i inne niezbędno w tym czasie przedmio­

ty* Byłam zawsze pełna podziwu dla "Jura* - bardzo dzielnego zapa­

leńca jak go nazywała moja matka. W czasie krótkich pobytów w mieś­

cie, kiedy zatrzymywał się u nas - zawsze odczuwaliśmy w nim jakiś 

niepokój. Był bardzo porywczy, impulsywny^

Posiadał bardzo wiele inicjatywy. Zorganizował na własną rękę bazę 

kentaktwro-przerzutwrą te od Brześcia do Horodca. Warunki w jakich 

pracował zmuszały go do działalności na własną rękę, gdyż zdarzały 

się tak różne okoliczności i sprzeczne rozkazy, że doohodzlło de defe 

konspiracji w Moście* Główne centrum organizacji mleiciło się w 

Brześciu. Komendantem był "Żuk” /Dobrski/* W naszym mieszkaniu

l ! a -aa
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ma schronienie w czasie swoich pobyt6* w raieacie "Jur - tfraoe"*5 Sość 

często przebywa Grzegorz Hareglad pa*"Puszczyk", szef kwatermiatrzo- 

siwa 17 Oddalała, ora a Zbigniew Ga różańska - zrzutek a Anglii# Wy bit­

nie piękny i  przystojny mążozyzna, lrt<5ry bardzo dnia pisze 1  wysyła* 

ale oo było tamten nie wian* Czasem odbywały sio osła narady w po­

koju mego bratał "Irena* zawiadamiała nas wcześniej o tym* Samieniea, 

w której mieszkaliśmy była bardzo odpowiednia punktem do te^o* Dwa 

wejścia 1 wyjścia# jedno na ulicę Batorego, drugie na Sadową^ Ponadto 

duże podwórko, z którego można było zrobić uskok w zdewastowany budy­

nek pożydowski, strasząoy pustymi otworami okiennymi# Hawproat mie­

szkanie dozorcy Ludwika, nazwiska nie pamiętam i pralnia, skąd przez 

ogródek mocno zazieleniony można było wyjść na drugą ulicg* IŁilkuza- 

kamarkowa ubikacja przy komórkach służyła czasem także za schronienie 

uciekinierom* &*mi§tam jak kiedyś Hiemcy szukali Grochowskiego lub 

Grocholskiego, ten ostatni był kcssendantem/zastępcą/ "Wachlarza"^ 

Godz*7 rano dwóch Sisaców wchodzi do naszego mieszkania &a parterzo 

i  wołają Grochowski czy też Grochulski* Każdy z nich inaczej to na­

zwisko wymawia* Uocowałsm wówczas n matki awojej, paliłam tego dnia 

piece* Przedpokój ciemny, ośwletloay żarem od palenia to, zerwałam się 

otworzyłam drzwi do kuchni, zapaliłam światło# Kłamcy poszli za mą* 

Dopytując się o w/w nazwisko* Ja zaprzeczam 1 twierdzę, że tu taki 

nie mieszkał 1 nie mieszka i Oni patrzą na mnie* Dostrzegają mój strój* 

Robią jakieś uwagi, jest to prawdopodobnie aluzja do mojej nocnej ko­

szuli, długiej do kostek, której dużo widać spod krótkiego szlafroka 

matki* Serce mi drży ze strachu, bo w pokoju brata, który już poszedł 

do pracy jest dwóch ukrywających się mężczyzn* Jeden z nich to ” Bi­

szczy k*, drugiego nie pamiętam* Klucz od tego pokoju był w drzwiach 

od strony zewnętrznej czyli przedpokoju* w którym światło nie było 

zapalone* Hie pamiętam czy był przekręcony, co uniemożliwiałoby ich 

ucieczkę, gdyż pokóij ten był tak usytuowany, że fllemcy idąc za mną 

drzwi od tamtego pokoju minęli, nie widząo ich woale i  weszli do oście 

tlonej kuchni, którą zamknęłam , mając ciągle na myśli ucieczkę tyoh 

dwóch.

Darzę Hiemców uśmiechem jak sacharyną, a umysł wysilam jak się ich 

pozbyć 1 nagle ełyszę za ścianą głośny płacz mojego dziecka 1 ze sło­

wami kinder,kinder wybiegam do pokoju, onft za mną*

Śpiące do tej pory dziecko leżało w rozkopanym nóżkami beciku, zba­

wiennie opaskudzone zawartością żołądeczka po nocy* Chwyciłam córkę 

speejalnle tak, aby pokazać brudną pupkę, niosąc do kuchni? Stal idą 

za mną, bardzo głośną się śmieją, wykrzywiają twarze 1 zatykając nosy

ze słowami sztynk, sztynk opuszczają nasze mieszkanie#
15
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Mój szef łączności pani Ostaniewlcz ps” Irena" posiada niebywały 

talent do fabrykowania dowód ów osobistych. . Posiadaj ąo potrzebne 

druki, pieczątki, fantastycznie podrabia podpisy i rozprowadzamy 

je wśród łudzi, z walki zbrojnej*

ifemlętam, że krzesła w mieszkaniu pani doktorowej Ostaniewicr, 

matki •Ireny'* udały podwójne siedzenia*

Z nieb zawsze coś wybierałf do przemycania dalej* Ramiętaa jak 

kiedyś późnym wieczorem będąc u "Ireny* zastałam ją niezwykłe zde­

nerwowaną. Zlecając mi coś wyciągnęła z podwójnego dna fotela,ste- 

j ącego zawsze przy jej biurku mały rewolwer i powiedziała "ach1* 

w razie czego to pozbawię się życia, a nie dopuszczę do tego? Je­

żeli się nie mylę to było po aresztowaniu Marysi Jabłońskiej,Boli 

Pietkiewicz i innych* Kiedyś szłam dd teściów ze owego mieszkania 

z wózkiem i rocznym dzieckiem siedzącym w nimi W nóżkach dziecka 

leżał świeży, gorący chleb, a pod dzisokiem ciężki ładunek żelazny • 

to granaty i rewolwery* Ha przejeśdzie Kijówka muszę przeprowadzić 

wózek przez kilka torów kolejowych. Ciężki wózek silnie popycham 

nogą od spodu przy przeprowadzaniu przez szyny*- Coś jedrsk nie wy­

trzymało, naciskam i tylne koła razem z ośką oderwały się^i Chcę jak* 

najmniej zwróció uwagi na siebie, unoszę wyżej rączkę wózka pchając 

silnie do przodu a ośkę z kółkami popycham nogąv Hagłe o zgrozę 

dwóch Hłemców dostrzegli co się stało 1 spieszą ml z pomocą.

Bzleoko wesołe śmieje się; Cni coś na migi pokazujzł usiłując wziąć 

rączkę wózka, aby ml pomóc go pchać;' Bronię się, dziękuję czerwona 

jak barak unoszę wyżej sama tył wózka, aby nie zdradzić ciężaru, 

pozwalam Wyjąć spod wózka ośkę z kołami i położyłam na wózku nad 

chlebem i korzystaj ąo z tego że szli w tą samą stronę co ja zawró­

ciłam z powrotom do domu* Wózek pchałam przed sobą na przednich ko­

łach, był on wtedy lekki, gdyż śmiertelny strach pozbawił ciężaru 

tego ładunku^ Hiemoy widząc, że radzę sobie sami poszli dalej w 

swoim kierunku*

Ha jesioni 1943 dostałam funkcję kasjera z ramienia kwatermistrzo­

stwa 17 oddziału, Pieniądze przychodziły w marka oh powiązane w pa­

czkach. Wymieniałyśmy je z matką na karbowańce 1 wypłacałam upoważ­

nionym osobom; Pieniądze trzymałam w dużej puszce po wojskowy oh 

keksach, razem z innymi dokumentami 1 rozliczeniami* Ha noc wynosi­

łam je do komórki, lokując w schowku opisanym na początku niniejszo; 

relaojif
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Dość ozęste kontakty ma z nami Bolek Łopian ps."WilkB. Łopian ozęeto 

przebywa w towarzystwie mojego brata Henryka* Je. mam pretensje o te 

de brata, tak jakbym ooś przeczuwała złego* Ciągle się niepokoję wi­

dząc go w naszym mieszkaniu* V tym czasie przeniosłam się M  teściów 

do swojoj matki na stałe*

Jesień 1943 r* Przynosi Liliany na froncie wschodnim. JJiemcy ponoszą 

klęski, s tym samym gromadzą większe siły* My podnoszeni ns duchu ich 

niepowodzeniami pracujemy ceraz barduiaj zapalczywie, tyjemy nadzieją 

wolnoćci. Ha początku grudnia 43 r* Bolek Łopian psir*Wilk* prosi ó 

pożyczenie mu 20 tyu* karbować ów m  okres 2-oh tygodni* Być może że 

wiedział o tym, że ja prowadzę kasę oddziału kwatermistrzostwa, bo o 

pożyczkę zwrćcił cię do cnie przez mojego młodszego bista Henryka* 

Ponieważ ja dysponowałam pieniędzmi służbowymi hle mogłam mu 

udzielić pożyczki prywatnej, więc pieniądze te pożyczył od mojej 

maiki.’ Od tej chwili Łopian zucz,ął unikać nas wszystkich* 0 zwrot pie­

niędzy upominałam się kilkakrotnie, widząc go na ulicy, lecz bezsku­

tecznie.

W związku £ powyższym zwróciłam się do "Ireny" jako do nzsfa łączności 

której pomoc okazała się skuteczna, bo pieniądze zostrły nem zwrócone 

vrprawdzxe po 4 miesiącach, alo aa interwencję "Ireny” w przeciągu 1-go 

tygodnia* Zwrot tych pieniędzy by 1 dla nas nieszczęściem, gdyż od tej 

cir^ili Łopian stał się naszym wrogiem*

Sadziliśmy, że porodów nie wisi* frsed otrzymaniem gotówki proponował 

zastaw, a w razie niewywiązania alt z terminu spłaty sprzedaż swojego 

zimowego palta na gutrzo* -^olakami. To był nasz człowiek z

organizacji* Sie można go było pozbawiać w uzasio zimy ciepłego okry­

cia* Ponadto kawaler, war esSu więcej niż wysokiego, łatwo mógł się 

futra pozbyć, ais z nabyciem drugiego na Pewno miałby bardzo duże trud­

ności*

ftrzy końcu reku 1973 nu kwaterze przebywa u nas Zbigniew Garczyński 

i t-Suszczyk". Często ktoś ich odwiedza oczywiście w sprawach organi­

zacyjnych.

ittóregoś ranka wpadli Hiemoy do kamienicy, zaczęli Penetrować miesz­

kania od parteru.

W przedpokoju naszym ciemno /oszczędność światła/, ais na wprost wej­

ścia oświetlona kuchnia, pakują się tam. Ą/tają o kogoó A ie  pamiętam 

nazwiska/*

Tuż przy kuchni drzwi do mamusi pokoju. Wohadzą tam, ja za nimi* Trud­

ne rai opisać co czulum, oc w sąsiednim pokoju brata konferuje trzech 

Di^żczyzn i  są zamknięci przeze mnie na klucz* Dziecko śpi w wózku, Py~ 

tają czy moje* .Linam &iov/ą potwierdzającoi Coś azwargooą głośną;

- 14 -
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Potrącili wózek. Dziecko obudziło się i płacze. Hiemcy wychodząc 

Biorą małą na ręce i Jestem w przedpokoju, który rozjaśnił się, bo aco 

w sąsiednim pokoju, e który tek sif bałam są szeroko otwarte drzwi. 

Przez chwilę zamarłam w bezruchu. Byłam pewna, że tsn pierwszy Hie- 

mieo otworzył Je* Obeszli Pokój i  wyszli z niego# f  przedpokoju były 

Podwójne drzwi wejściowe. Wewnętrzne otwarte, następne pchnęli nogą 

i wyszli na korytarz. W pokoju nie było nikogo. Jestem zdumiona a 

Jednocześnie odczuwam wielką ulgę. Choę zamknąć drzwi, ale sprawia 

mi te trudność* Drzwi kurczowo przytrzymywał blady Jak ściana, wciś­

nięty w łogt Garczyński. Ten prymitywny schowek, utworzony przez dwo­

je rozwartych drzwi uratował mu wtedy życie. Odzie są tamci pytam* 

Uciekli - kto wam otworzył ? Sani Krychowska. Ta dzielna młoda kobie­

ta miała wejście do swego mieszkania z naszego przedpokoju* Wiedziała

0 tym, że w pokoju naszym ukrywają się obcy ludzie* Słysząc przez 

cienkie drzwi głośne tupoty i szwargot Hiemców, skorzystała z momentu 

kiedy Hiemcy weszli do pokoju mamusi - otworzyła im drzwi od pokoju 

brata* "Puszczyk" i ten drugi "Wiesław" błyskawicznie uciekli* Gar­

czyński Już nie zdążył i przycisnął się otwartymi drzwiami tworząc 

zamknięty kąt* * Puszczyk" wybiegł w letnim ubraniu tylko i  schował 

się d* ustępów. Po czterech godzinach przeszedł do pustego mieszka­

nia pożydowskiego i  tam przesiedział do zmroku* Skostniały z zimna

do mieszkania wrócił, gdy Już byłe ciemno. Po tym wypadku Garczyśt- 

skiego przeniesiono do innej kwatery, a "Puszczyka" ulokowano a PP* 

Zawadzkich, których syn Stanisław kier* młyna współpracował z nami* 

Ostatni raz widziałam Garczyńskiego w lutym 1944r. Był zmieniony nie 

do poznania* Okazało sij, że był mocno przeziębiony i  tworzące się soe 

wrzody na szyj i , za poradą swojej gospodyni rozpędzał zimnymi okłada­

mi* Ha skutek czego niewydalona ropa z organizmu umiejscowiła się w 

dziąsłach pod zębami, a nie znajdując ujścia wytworzył się ropieh w 

gardle i  pomimo pomocy lekarskiej w szpitalu w krótkim csasia zmarł* 

Pochowany został na cmentarzu w Brześciu przy ul.9**go lutego pod na­

zwiskiem Berman Zbigniew.

Wielkanoc 11-12 kwietnia 1944r. /pamiętam datę - moje urodziny/. Szła; 

z bratem i  dzieckiem drepczącym przy wózku. Raptem mała skręoa w praw

1 woła peś,peś. Poszłam za dzieckiem i spotkałam się z przenikliwym 

wzrokiem prokuratora miasta Brześcia, stojzłcego w otoczeniu tnnych 

oficerów, a przy ich nogach duży wilczur. Oblał mnie zimny pot, wzięł 

dziecko, wsadziłam do wózka i odjechałam* Hie pokój mnie ogarnął. Matk 

chciała mnie 1 brata wysłać za Bug do rodziny, ale ja mźm miałam za­

rządzenie od swoich władz, zabraniająpe wyjeżdżania gzżekelwlek na

własną ręk?* Około 20 kwietnia 44 r* przyjechały 2 furmanki 1 party-

J-tł-#

- 15 *
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zanci przebrani w mundury niemieckie* W ciągu 1-ej godziny załadowano 

część najbardziej Potrzebnych rzeczy, pościeli i ubranie i  wywieziono 

mnie 16 km* aa Brześć do Skoków** Sak brzmiał rozkaz, ale ulokowana 

zostałam na keloli fis tycze w jednej z klas budynku szkolnego, gdzie 

kierownikiem był pan Stanisław Trzeciak*

Po pięciu dniach, przyjechałam rowerem do Brześcia w celu zakupienia 

2-ch vowerów dla partyzantów na targu. Z braku ich nie mogłam dokonać 

zakupu* Od "Ireny" otrzymałam w tym dniu 17 dowodów osobistych dla 

partyzantów, sfabrykowanych przez nią* Przyszłam do matki, torbę ko* 

pertówkę z pieniędzmi 1 dokumentami pod odprutó podszewkft Położyłam 

na puchowej Pierzynie, która pod ciężarem ugięła się, zakrywając tor* 

b§. Po zjedzeniu obiadu, nie widząc tej torby - byłam pewną, że jest 

w teczce przy rowerze /  bo tam olałam ją zamiar schować/, odjechałam 

do Wlstycz, gdzie na dowody czekało 2-ch ludzi* -Po stwierdzeniu braku 

pieniędzy i dowodów chciałam wrócić do Brześcia, ale ze względu na 

późną porę państwo Trzeciakowie nie pozwolili mi. Następnego dnia rano

0 godz,6,oo siedziałam już w samochodzie niemieckim razem z innymi 

nauczycielkami* Wiozłyśmy wszystkie puszki z biało czerwonymi ©paskami 

powstańczymi, na których widniały 2 litery **WP“, co miało oznaczać 

Wojsko Polskie* W samochodzie tym siedziałyśmy około 2 godzin, a póżnit 

przyszedł Hiemiec i wyrzucił nas twierdząc, że wojsko jadzie na front

1 nikt nie może nim jechać .Z płaczem wróoiłam do państwa Trzeciaków, 

który kazał starszemu synowi pompować rower dla mnie* W tym czasie 

przyjechała "Stasia" na rowerze z Brześcia, ostrzegając mnie, że matka 

moja została aresztowana wczoraj wieczorom i nie wolno mi jechać do 

demu, gdyż jest on obstawiony szpiclami* Przyjechałyśmy obydwie do 

Brześcia i na przedmieściu rozstałyśmy się*

Przeprowadzając rower przez tory kolejowe zobaczyłam szpicla idącego 

naprzeciwko mnie* Znałam go z widzenia* Wszyscy o nim mówili, że stale 

przesiadywał w lokalu Kisiela, gdzie przebywali tylko Niemcy i  ludzie 

będący na ich usługach* Aby nie spotkać się z nim oko w oko schyliłam 

się udając zawiązywanie bucika* Kiedy podniosłam głowę już mnie mijał* 

Siadłam na rower, nacisnęłam Pedały, a gdy się obejrzałam, stwierdziła: 

że zawrócił za mną do miasta* Jechałam ile sił starczyło w nogach, dox 

wojenki, która na usilne moje prośmy wzięła jakieś buty potrzbujące 

naprawy 1 udała się do naszych sąsiadów państwa Trojanowskich* Ban 

Stanisław Trojanowski był bardzo dobrym rzemieślnikiem branży szewskie 

Wróciła z panią Trojanowską, która oddała ml torbę z dokumentami i  ple 

niędzmi oddzielnie zapakowane te 36 tys. karbowańców. P0 moim wyjściu 

z domu dnia poprzedniego mamusia czekała na brata, który togo dnia od

- 16 *

godz.7,oo nie był w domu* Umówieni byliśmy tak, że każdego dnia choć
19



na bardzo krótką chwilę pokazywał się w domu; Siatka moja nie mogąc 

Już nerwowo wytrzymać około godz.16 ,oo wyszła z domu. Przechodząc 

ulicą Sadową usłyszała od kochanki gestapowca, stojącej przy furtce 

swego ogródka i*Jątrzcie powiedzieli, że Sztorcowa aresztowana, a to 

ona przecież idzie** Matka moja o słabym wzroku, ale wspaniałym słu­

cha odpowiedziała. Mnie jeszcze nie! a syna to chyba już zjedliście 

mi*. Szybko wróciła do mieszkania i zrobiła ozyatkę. Usunęła wszystko

00 mogło budzić podejrzenie u Niemców. Znalazła torbę pozostawioną 

właśnie przeze mnie na łóżku. Pieniądze zaniosła do pani SrychcHskie;}, 

a torbę z dokumentami do pani Trojanowskiej.

feńatwo Trojanowscy wiedzieli o naszej działalności. Wiele przedmiotów 

przechowywało się u nich na krótko. Bardzo solidną pod każdym względem 

rodzinę tą cechował wielki patriotyzm. O godz. 20, oo przyszło gestapo

1 szukali Helena,Helena Filemonowicz.

Dokonali dokładnej rewizji w naszym mieszkaniu, poprzewracali wszystko 

oraz pobieżniej w mieszkaniu PP.Krychowakich. Matkę parę razy uderzono 

w twarz nie wierząc temu, że nie wiedziała gdzie jestem. Sie mogąc się 

dowiedzieć nic o mnie aresztowali matkę. Mamusia przeczuwając już are­

sztowania brata mego Henryka w ostatniej chwili wzięła bochenek Chle­

ba z myślą, że to będzie dla niego. Chleb ten w brutalny sposób został 

wytrącony karabinem z pod pachy.

Zamknęli mieszkanie na klucz i poszli. O tym wszystkim dowiedziałam 

si§ od P. Mar ii  Trojanowskiej* której zostało to przekazane przez na** 

ocznego świadka - p.Zofię Xrycho#«ką. Wróciłam do Wistycz, przekazałam 

17 dowodów osobistych i  pieniądze. Całą noc likwidowałam wszystko oo 

mogłoby Niemców naprowadzić na ślad i pakowałam się, trochę pościeli w v 

worek i  dwie walizki.

0 godz. 3,oo nad ranem z *I?li8zc zykiem" i  Trzeciakiem wykopaliśmy dół 

w ogrodzie i zakopaliśmy wszystko, co.było związane z pracą konspira­

cyjną. Bano o godz.6,oo wyjechałam furmanką do Brześcia, zatrzymując 

się u Zawadzkich. Z 30 kwietnia na 1 maja 44r* w nocy w csasia bombar­

dowania Brześcia akowcy wyprowadzili mnie z dzieckiem na bocznicę ko­

lejową Brześć-tfwierdza, ^sadzili do wagonu towarowego i jeszc e z in­

nymi osobami w skład których wchodził Koreglad/M£Uszczykn/  oraz komendar 

partyzantki /nazwiska nie pamiętam/ - przejechaliśmy granicę na Bugu

1 zatrzymaliśmy się w Hałaezewicach, gdzi« nastąpił 3 godz.postój. Ha 

sąsiednich torach stały transporty z młodzieżą wywożoną do Niemiec na 

roboty. Wokół pociągu towarowego, w którym siedzieliśmy słychać było 

eskortujących Niemców, Po zorientowaniu się, że przejechaliśmy granicę 

staraliśmy się gdziekolwiek wysiąść. Sprawiało nam to bardzo wiele 

trudności, bo nie mogliśmy wysiadać w czasie buegu pociągu, a na po-
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stojąeh zawsze było dużo Niemców. Jechaliśmy przecież w niemieckim 

transporcie towarowym o czym oni nie wiedzieli# Najdłużej pociąg za­

trzymał się w Łukowie, lecz mowy nie mogło być o tym, aby można było 

wagon otworzyćf Wszędzie Pełno Niemców. H e  ja przeżyłam tam z powodu 

dziecka wie tylko Bóg i  ci, którzy ze mną je cha l i , jeżeli nadmieniano* 

Kiedy Pociąg był w biegu to dziecko 22 m-czne spało* Jak pociąg się za­

trzymał to ona albo płakała, albo chciała pić, jeść*siusiu albo jesgcze 

więcej ,a przecież musieliśmy si^ zachowywać bardzo cicho, aby nie zro­

dzić się Niemcem o czym dziecko przecież nie wiedziało# Około 3 km za 

iukewem w polu na zakręcie pociąg zwolnił bieg# My korzystając z tego 

zaczęliśmy wyrzucać rzeozy i wyskakiwać# Mężczyznom się to udało# Ja 

z dzieckiem nie mogłam# Obsługa parowozu zatrzymała pociąg i  przybie­

gli do nae z krzykiem i pretensjami żądając pieniędzy# Każdy z nas wy­

supłał co miał# Bo stacji dowiózł nas chłop, który orał pole# Z matką 

spotkałam się w tym roku przy ko*iau lipca w Rembertowie u rodziny*

Od mamusi dowiedziałam się wtedy, że brat mój nie żyje, a aresztowany 

został w tym dniu rano, w którym mamusia wieczorem# 'J?ego krytycznego 

nia była łapanka na ulicach# Niemcy szukali komendanta - partyzantki 

Gontarza Tzesława z Równego, W tym czasie Niemcy przebudowali żydowską 

bożnicę na biura# Roboty te doz reraał mój brat jako technik budowlany# 

Kiedy wyjechał z brarny na ulicę zobaczył go Łopian Bolek ps#flWilk",sto­

jący wśród Niemo ós i krzyknął partyzant, wskazując na brata*

Niemcy natychmiast podskoczyli, skuli go i  wsadzili do samochodu# V 

więzieniu matka raz jeden zetknęła się z hfeatom na krótki moment. 

Ucałował ręce mamusi i powiedział "OHeli ani słowa, ona ma dziecko*#

W dni a 29 czerwca 44r# wraz z wieloma innymi został rozstrzelany na 

fortach za Brześciem, W dniu 22 lipca Niemcy ewakuowali więzienie i 

mieszkańców miasta# Matka w czasie transportu Jędrzejów-Sędziezów 

zdołała uciec! Mojs działalność organizacyjna zakończyła się w dniu

1 maja 1944 r.

Lublin, luty 1974 r#
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